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Korekta Lavala, a konferencja londyńska.
1‘ióba zaufania, jaką n ie w ą tp liw ie  

była  konferencja  londyńska 7 państw , 
m im o, że została przez m in is tró w  n ie ­
m ieck ich  wyreżyserowana do ostatniego 
szczegółu, przyn iosła  N iem com  same 
rozczarowania. Konferencja londyńska, 
dz ięk i stanow isku prem jera F ranc ji L a ­
vala, sprowadziła rząd i naród n iem iec­
k i z ob łoków  w ybu ja łych , a nieusasad 
n ionych  niczem  roszczeń i zachcianek 
do ro li zw yk łego śm ierte ln ika , którego 
obow iązkiem  jes t uczciwa, codzienna 
współpraca, w  im ię  powszechnego do­
brobytu  w ie lk ie j rodziny narodów E uro­
py. "N iem cy, m im o przegranej w ie lk ie j 
w o jny , us iłow a li nadal u tw ie rdz ić  siebie 
i in n ych  w  przekonaniu, że ty lk o  naród 
n iem ieck i je s t fundam entem , na k tó rym  
wznosi się w span ia ły gmach k u ltu ry  i 
postępu św iata i że w łaśnie naskutek 
tegn rasa germańska została przeznaczo­
na do panowania nad innem i narodam i, 
bow iem , gdy fundam enty zostarą za­
chw iane, g rrach  dotychczasowej c y w ili-  
zacj1 iu n ie  i lozpadme się w gruzy.

Przegrana wojna, tw ierdzą N iem cy, 
była pom yłką  dziejów i pom yłkę  tę w in ­
ny narody europejskie naw et z swoją 
krzyw dą  jakna jszyhc ie j napraw ić. D zięk i 
ta k ie j ideo log ji, N iem cy czują się w  o- 
boTGązku domagać się zw ro tu  zabranych 
•m przez „p o m y łk ę ” ziem, skreślenia 
„n iesp raw ied liw ych  d łu g ó w ” wojennych, 
pomagania im  do odbudowy zniszczone­
go wojną kra ju ; w naiwności swej tw ie r ­
dzą, że gdy Europa nie spełn i ich  ży­
czeń i nie roztoczy należytej opieki nad 
wzrostem dobrobytu w ie lk iego  narodu 
n iem ieckiego, N iem cy go tow i są wraz z 
Sow ietam i zniszczyć przy pomocy rewo­
lu c ji kom unistyczne j dotychczasowy stan 
oo lityczny Europy. W  przekonaniu, że 
Europa lęka się tak ich  pogróżek, u tw ie r­
dz iła  rząd i naród n iem iecki pokojowa 
o o lityka  Brianda, która  oczyw iście swe- 
m i szlachetnem i in tenc jam i wybiegała 
daleko poza urojone i nierozsądne pre 
tensje N iem ców.

Cel p o lity k i powszechnego pokoju 
Brianda był dla każdego narodu, prócz 
N iem eów, j«sny i zrozum ia ły. Życie E u ­
ropy n ie może toczyć się w c iąg łych  
ta rc iach i zgrzytach, m usi nastąpić czas, 
gdy narody europejskie, w  im ię  k u ltu ry , 
postępu i powszechnego dobrobytu będą 
współpracować zgodnie i uczciw ie. E u­
ropa nie może stale żyć na w u lkan ie , 
gdyż nerw y wreszcie w yczerp ią  się i 
zniszczymy się niezawodnie wszyscy, 
czego już m ałą próbkę m ie liśm y w  okre­
sie w ie lk ie j w ojny.

Rozumowanie Brianda ma wszelkie 
a tu ty  za sobą. Na p o litykę  ogólnoeuro­
pejską najw iększy w p ływ  po w o jn ie  po­
siada naród francuski, k tó ry  p ierwszy w 
św iecie w ysuną ł hasła wolności, równoś­
ci i  braterstwa narodów i  hasła te k rw ią  
przypieczętował. Żaden naród, prócz 
F ranc ji, nie jest bardziej w danej c h w ili 
oowołany, by uporządkować stosunki w  
Europie, w m yśl w łaśnie tak ich  haseł. 
E riand zdaje sobie z tego sprawę i p ie rw ­
szy w stosunku do zwyciężonych N ie m ­
ców w ysuw a propozycję pojednania, idąc

ustępstwa, n iek iedy  naw et z k rz y w ­
dą dla F ranc ji. Naród francusk i godzi się 
* Po lityką Brianda, zapomina o roku 
18?0, tak w  narodzie n iem ieck im , ja k  i 
" '  każdym  innym  chce w idz ieć równego 
s°bie, lecz lo jalnego członka L ig i N a­
jd ó w .
. N ieste ty, N iem cy nie chcą zrozumieć 
ń tenc ji B rianda, szlachetny rom antyzm  
rancuskiego męża stanu N iem cy w yko- 
zystu ją  dla w łasnej p o lity k i rew iz jon is- 
jc z n e j i odwetowej. N iem cy coraz bez- 
zeln ie j dem onstrow ali swe hasła oflwe- 

n ie licząc się z żadnemi uczucia­

m i hum anitarnem u W ostatn ich dniach 
po zorientow aniu się, że naskutek k ry ­
zysu św iatowego n ie będą m og li tak 
prędko, ja k  p ie rw o tn ie  się spodziewano, 
urzeczyw is tn ić  swych haseł odwetowych, 
N iem cy u c ie k li się do zainscenizowania 
rzekomego bankructw a gc spodarezego, 
by groźbą rew o luc ji kom unistycznej zm u­
sić Francję i inne narody do w yta rgow a­
n ia  sowitego okupu.

N iem cy jednak, od pierwszych c h w il 
fa łszyw ie  pojm ując pokojową po litykę  
B rianda, w  ostatniem  w ystąp ien iu  prze- 
rachow ali się grubo. Francja nie u lęk ła  
się gróźb n iem ieckich, m im o poważnego 
zaniepokojenia A n g lji i A m e ryk i i zde 
cydowanie w ys tąp iła  dla zdemaskowania 
n iem ieckiego szantażu. N ie znaczy to, 
by Francja, jak n iektórzy tw ierdzą, w y ­
rzekła  się dawnej p o lity k i pokojowej, 
F rancja  jedynie w  planie gospodarczym 
i po litycznym  Paneuropy B rianda poczy­
n iła  pod nakazem c h w ili, i w im ię  do­
bra w szystk ich  narodów europejskich od 
dawna nieodzowne popraw ki. P opraw ki 
te s form ułow ał prem jer F ranc ji Lava l w 
swoich ostatn ich w ystąp ien iach o fic ja l­
nych;

N iem cy dobro swego narodu m u ­
szą zamknąć w  granicach dobra w szy­
s tk ich  narodów europejskich. N iem cy 
mogą liczyć  na pomoc F ranc ji w walce 
o dobrobyt swego narodu, je ś ii wyrzekną 
się swych nieuzasadnionych roszczeń re ­
w iz jon is tycznych  i staną się czynn ik iem  
pokoju i lo ja lne j w spó łpracy w rodzinie 
państw  europejskich. F rancja  nie chce 
pohańbienia N iem iec, ale również nie 
pozw oli kp ić  z swych na jsz lachetn ie j­
szych uczuć. Francja ju ż  n ie jednokro ­
tn ie  walczyła , nieszczędząc n i m ienia, n i

k rw i, o ogólno-ludzkie ideały i od dal­
szej w a lk i się nie uchyla .

Szlachetne stanow isko F ranc ji wszy­
stkie bezinteresowne państwa poparły z 
całem uznaniem, państwa bardziej ma- 
te rja lis tyczne przed stanow iskiem  tak iem  
m usia ły u ch y lić  czoła. N ic  w ięc d z iw ­
nego, że konferencja  londyńska, m im o, 
że została wyreżyserowana przez m in i­
strów  n iem ieck ich  dla w yta rgow an ia  o- 
kupu, wobec stanow iska prem jera F ran ­
c ji Lavala, n ie ty lko  n ie  przyniosła N iem  
com spodziewanych w yn ików , lecz p rze­
c iw n ie  —-- załam ała ca łkow ic ie  do tych­
czasową ich p o lity kę  odwetową.

Konferencja londyńska stw ierdza w y ­
raźnie, że obecne rzekome bankructw o 
gospodarcze N iem iec je s t zwyczajnym  
niegodnym w ie lk iego  narodu hum bugiem , 
że N iem cy przy uczciwej po lityce  gos­
podarczej sami mogą w y jść  z kryzysu, 
podobnie, ja k  to czynią inne państwa, 
że Europa nie zg in ie  a odw rotn ie  zacznie 
dopiero naprawdę spokojnie oddychać, 
gdy N iem cy zredukują w  im ię  k u ltu ry  
i postępu swe am bicje do lo ja lne j w spó ł­
pracy gospodarczej i po litycznej z wszy- 
s lk ie m i państwam i Europy.

Konferencja londyńska w yraz iła  t oo-  
czyw iście w L rm ie ,  w  ja k ie j należało 
w yrazić, a w ięc w fo rm ie  n iezw yk le  ła ­
godnej i n iedraż liw e j, nie zm ienia to je ­
dnak samej treści i zagadnienia nie 
kom p liku je . F rancja na konferencji lon­
dyńskie j odniosła ca łkow ite  zw ycięstw o 
i należy się spodziewać, że obecna ko ­
rekta Laya la  w  dotyczczasowej po lityce 
pokojow ej B rianda będzie w ie lk im  kro ­
kiem  w  przyszłość jasną i szczęśliwszą.

T. W.

Pomruki wojenne w Gdańsku.
Pruski g en era ł wygłasza m o w ę, nawołu jącą do zbrojeń i wystąpień w imię

H itlera .

GDANSK. P rzyby ł tu  z N iem iec 83 
le tn i generał w stanie spoczynku, L itz  
man, należący obecnie do p s rtji H itle ra , 
w ita n y  owacyjn ie  przez tu te jszych  h it le ­
row ców , wśród k tó rych  znajdował się 
również, ubraDy po cyw ilnem u, jednak 
z odznaką party jną , p u łko w n ik  Heyde- 
breck, szef tu te jsze j p o lic ji bezpieczeń 
stwa.

Gen. L itzm an  w yg ło s ił w sobotę w ie 
czorem cdczyt, poświęcony sw ym  wspo­
m nien iom  w ojennym . Odczyt ten gen. 
L itzm an  zakończył w yw odam i o stanie 
obecnym N iem iec.

„Duch w ojenny —  m ó w ił generał —

ja k i panował w naszem w o jsku  podczas 
w o jny, m usi znowu ow ładnąć narodem 
n iem ieck im . N iem cy w in n y  znowu stać 

-się w ie lk ie m i. Gdańsk powrócić m usi do 
Rzeszy.

Życie moje nie je s t ju ż  w ie le  warte, 
lecz poświęcę je  z radością dla obrony 
tego starego n iem ieckiego grodu. My, 
narodowi socjaliści, w ie rzym y w Boga i 
w przyszłość narodu n iem ieckiego. Ł ą ­
czność z Hugenbergiem  oraz z Seldtem 
i Dusterbergiem , przywódcam i, zb liżony­
m i do naszego S tah lhe lm u, usp raw ied li­
w ia  nasze zaufanie w przyszłość*.

(PAT).

POLSKA a KRYZYS NIEMIECKI.
Znam ienny artykuł w pow ażnym  dzienniku paryskim.

PARYŻ. Na łamach „E re  N euvelle* 
ukazał się a r ty k u ł deputowanego M ieliet, 
prezesa w ojskow ej k o m is ji em eryta lnej 
Izby deputowanych p. t. „P o lska  wobec 
kryzysu  n iem ieckiego*.

A u to r a rty k u łu  stw ierdza na wstępie, 
że k ryzys finansow y, k tó ry  wstrząsa o- 
becnio N iem cam i, n ie może m ieć w p ły ­
w u na stan gospodarczy Po lski, która, 
poczynając od 1925 roku, t. j. od ch w ili 
wypow iedzenia je j przez N iem cy w ojny 
celnej, po tra fiła  z zadziw iającą energją 
przezwyciężyć trudności i  uw o ln ić  się 
praw ie zupełnie od w ięzów ekonom icz­
nych i bankowych, które do tego cza»u 
łączy ły  ją  z N iem cam i.

Dziś, dz ięk i n iezm ordowanym  w y s ił­
kom, Polska uniezależniła się ca łkow ic ie  
od N iem iec pod względem gospodarczym. 
Jeżeli w  ciągu 6 la t czyn iła  starania w

k ie ru n ku  zawarcia z N iem cam i trak ta tu  
handlowego, k tó ryb y  znorm alizow ał je j 
stosunki gospodarcze z tym  kra jem , czy­
n iła  to raczej przez szczerą chęć w spó ł­
dzia łania w  m iarę możności w ogólnej 
pacy fikac ji Europy, n iż pod naciskiem  
bezpośrednich interesów  czysto m aterja l- 
nych.

Dow ody te j niezależności finansowej 
Polski od N iem iec znaleźć można w o- 
sta tn ich  k i lk u  t y g o d n i a c h  w  za­
chowaniu się banków po lskich w  Gdań­
sku i  na Górnym  Śląsku.

Podczas, gdy banki n iem ieckie  m u ­
s ia ły  w strzym  ć swe czynności, banki 
polskie nie zachw ia ły się i pracowały 
norm alnie. O ile  jednak Polska nie czuje 
się zagrożona przez reperkusję kryzysu  
n iem ieckiego, to śledzi ona ze zrozum iałą 
uwagą jego ewolucję.

Polska dbała prze lewszystkiem  o in ­
teres Europy, m usi oczyw iście przyznać, 
że ażeby uspokojenie, którego1 oczeki­
wać należy w w yn iku  obecnych rozm ów 
dyplom atycznych, było is to tne i sku te ­
czne, m usi być ono powszechne.

W  istocie, oczekiwane gwarancje, 
k tó rych  mają udzie lić N iem cy, a o k tó ­
rych ty le  m ów i się obecnie, będą m ia ły  
pozytyw ną wartość ty lk o  wówczas, gdy 
obejmą one w szystkie  strony tego zaga­
dnienia.

W  celu doprowadzenia do tego ogól­
nego, tak pożądanego uspokojenia, Pol­
ska gotowa jes t współpracować z inne­
m i narodam i europejskiem i, oczyw iście 
w  szczególności ze swą sojuszniczką 
Francją. (PAT).

Proł. Zawadzki w-minislrem skarbu.
W A R S Z A W A . W tych dniach bę­

dzie przedłożona Panu Prezydentow i 
R zp lite j do podpisu nom inacja prof. W ła ­
dysława Zawadzkiego z W iln a  na podse­
kretarza stanu w m in is te rs tw ie  skarbu.

Prof. Zawadzki je s t znawca zaga­
dnień skarbowych i pe łn i obow iązki 
przewodniczącego kom is ji is tn ie jące j 
przy m in is te rs tw ie  skarbu, a badającej 
kw estje  podatkowe. Prof. Zawadzki je s t 
ponadto dyrektorem  izby  przym ysłow o- 
hand low ej w  W iln ie .

N om inac ja  ta spotyka się z ogólnem 
uznaniem  sfer finansow o-po litycznych.

Przed 1-szym sierpnia w Sejmie.
W A R S ZA W A . W  sobotę 1 sierpn ia  

spodziewany jes t liczny  zjazd posłów i 
senatorów wobec w yp ła ty  d je t posel­
skich.

Jak słychać w  dn iu  tym  odbyć się 
ma szereg posiedzeń k lubow ych .

M iędzy innem i posiedzenie plenarne 
odbędzie k lu b  parlam entarny B. B. Prze­
w odniczyć na tem  posiedzeniu ma b. 
prem jer p łk . W alery S ławek.

Kpt. Orliński na wielkich popisach 
w Mowjra Jorku.

12 go sierpnia wyjeżdża znakom ity  
le tn ik  kp t. Bolesław O rlińsk i wraz % 

m echanikiem  i przedstaw icie lem  pań­
stw ow ych zakładów lo tn iczych  do No­
wego Jo rku , celem wzięcia" udzia łu w  
w ie lk im  m ityn g u  na jw yb itn ie jszych  p i­
lo tów  św iata.

Z lo t ten organizuje lo tn ik  am erykań­
sk i A lfo rd  W illia m s  w dniu 28-go s ie rp ­
nia.

Kpt. O rliń sk i startować będzie na 
św ie tnym  aparacie m yś liw sk im  PZL 6, 
w ykonanym  w po lsk ich  zakładach na 
Okęciu, w W arszawie.

Sam olot został załadowany w  G dy­
n i na parow iec „Kościuszko^ i w dn iu  
wczorajszym  rozpoczął już d w u tyg o d n io ­
wą podróż przez ocean.

Rewolucja w Chili.
N o w y prezydent republiki musiaf  

ustąpić.— Walki uliczne, zabici i ranni
SANTIAG O  DE C H IL I. U stąp ien ie  

prezydenta Ibaneza nie p rzyczyn iło  się 
do uspokojenia.

Prezes senatu Pedro Opazo, k tó ry  o- 
b ją ł prow izorycznie urząd prezydenta, 
m us ia ł ustąp ić ponieważ spotka ł się s 
ostrą opozycją zarówno sfer parlam en­
ta rnych , ja k  i szerokich kó ł społeczeń­
stwa.

G łów nym  zarzutem przeciwko niem u 
jest fa k t jego pokrew ieństw a z m ałżon­
ką b. prezydenta Ibaneza.

W  ca łym  k ra ju  panuje w ie lk ie  w rze­
nie. W y tw o rzy ły  się dwa obozy zw olen­
n ików  i  p rzec iw n ików  obalonego prezy­
denta Ibaneza, m iędzy k tó ry m i toczą się 
gw a łtow ne w a lk i.

W  Santiago de C h ili podczas w a lk  
u licznych  zginęło w ie le  osób. (ATE).
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Uczeni c a ł e g o  św ia ta  w h o łd z ie  
C u r ie -S k ło d o w sk ie j .

PARYŻ, Podczas  o tw arc ia  Iii-go 
m iędzynarodow ego kongresu  radjologów 
w Paryżu  zgrom adzeni przedstawiciele  
n au k i  "całego św ia ta  złożyli hołd genjal- 
nej naszej wynalazczymi, dr. Marji Curie- 
Skłodow skiej. W auli Sorbony, gdzie 
urządzono w stępne  zebranie kongresu, 
1,300 uczonych z całego św ia ta  p rzed e­
filowało w hołdzie przez naszą  zn a k o ­
m itą  rodaczką.

P łk .  M atu szew sk i  w y je żd ża  do R o s j i?
W A RZA W A. W edług  n iepo tw ierdzo ­

nych  wiadomości, w czw artek , 30 b. m. 
w yjeżdża do Rosji sowieckiej były m i­
n is te r  sk a rb u  płk. M atuszew ski i p rzygo­
tow uje  książkę o planowej gospodarce 
państw ow ej; w zw iązku z tem  chcą 
zbadać politykę finansow ą i skarbow ą 
Rosji sowieckiej.

Ojciec ś w .  do kobiet  k ato lick ich .
RZYM. J a k  donosi .O sserva to re  Ro­

m a n o ”, Ojciec św. przyjął g rupę  k ie row ­
niczek zw iązku kob ie t  katolickich we 
Włoszech. Ojciec św. wygłosił  na  tf j  
audjencji p rzem ów ienie, s tw ierdzając , iż 
w obecnej sm u tnej  i poważnej sytuacji 
n ie  należy tracić spokoju. J a k  byłoby 
źle, to nie trzeba zapominać, iż przyszłość 
leży w rękach  Boga, a n iem a rąk  p e w ­
n ie jszych  i potężniejszych.

P cż a r  z n i s z c z y ł  fabrykę w t o d z i ,
W g m ach u  fabrycznym  przy ul. T a r ­

gowej, należącym  do Karola i A .toniny 
K rauze, w ybuch ł  gw ałtow ny  pożar.

W g m ach u  tym  m ieszczą się zakłady 
k i ik u  firm  włókienniczych, jak: tkaln ie
T ójte lbaum a, AGB., Hirsza i W enzkego 
oraz Roberta  Kołodziejskiego. Na m ie j­
sce pożaru przybyło  14 oddziałów s tra ­
ży ogniowej, k tóre  po kilkugodzinnej 
akc ji zdołały pożar s t łum ić .

P as tw ą  płomieni padło 4-te piętro, 
gdzie m ieściła  się fab ryka  K ołodziejskie­
go. Na pozostałych p ię trach  ogień 
zniszczył częściowo m aszyny i zm agazy­
now any  towar.

S tra ty  m ater ja lne  są  bardzo wielkie. 
F ab ry k a  ubezpieczona była na 30.000 do­
larów.

Porw ana d z ie w c z y n a  z b ie g ła  z obazu  
cy g a ń sk ie g o .

KATOW ICE. Policja głowi się nad  
rozw iązaniem  zagadki pochodzenia 17 le­
tniej dziewczyny, k tó ra  zbiegła z obozu 
cygańskiego , a przed 15 tu  la ty  m ia ła  
zostać porw aną rodzicom i z pochodze­
n ia  m a  być Polką. Dziewczynę do c z a ­
su  zbadania  tej n iezw ykłe j  historji u- 
mieszczono w tu te jszy m  zakładzie opieki 
n ad  dziewczętami.

Trńgedja  p r o fe so r a  r o sy jsk ie g o .
Bernard Shaw odm ów i ł  mu pom ocy .  

Umizgi  kpiarza an g ie l sk ie go  
do S o w ie t ó w .

PARYŻ. P ism o „W ozrożdienje" opo­
w iada  o losach pruf. Krynina, byłego 
profesora m osk iew sk ie j  Wyższej szk o ­
ły technicznej. W r. 1929 prof. Krynin 
za zgodą bolszewików w yjechał zag ran i­
cę. D ostaw szy  się  do A m eryk i,  o trzym a! 
k a ted rę  na un iw ersy tec ie  w Ielsku. Bol­
szewicy, chcąc zapew nić powrót uczone­
go, za trzym ali  w Moskwie jego żonę. 
Prof. Krynin n ie jednokro tn ie  zwracał się 
do rządu sowieckiego, z prośbą o pozw o­
lenie na w yjazd  żony, proponując za w y ­
dan ie  tak iego  zezwolenia sw oją  bibljo- 
tekę , w szystk ie  pieniądze i p raw a au to r ­
sk ie  na w szystk ie  swoje wynalazki, lecz 
żadnej odpowiedzi od rządu  sowieckiego 
nie o trzym ał. S traciw szy  w szelką nadz ie ­
ję  n a  pom yślne za ła tw ienie  swe jaj sp ra ­
wy, chw ycił  się osta tn iego środka i zw ró ­
cił się o pośrednic tw o do przebyw ające­
go obecnie w Rosji B. Shaw ‘a. Lecz Shaw  
uchylił się od pom ocy profesorowi. (Rspr.).

Bomba na s ie d z ib ę  z a s ł .  p r z e w o d n i­
c z ą c e g o  parlam entu eg ip sk ie g o .

LONDYN. „Daily T e le g rap h ” donosi 
z Kairu, że na  willę podm iejską wice p re ­
zesa Izby eg ipskie j M oham eda A llam a 
Paszy  dokonano zam achu  bombowego 
S iła w ybuchu  była tak  wielka, że w ca­
łej dzielnicy pow ypadały  szyby z okien. 
Ofiar w ludziach nie było. W obec po ­
w tarzających  się tak  często w os ta tn ich  
czasach zam achów  na eg ipsk ich  poli ty ­
ków, władze wyrażają  przekonanie, że 
są  one dziełem zorganizowanej centrali  
rew olucjonistów . (ATE).

TEATR „O D EO N « Dziś i dni nas tępnych .
WIELKI FILM reżyserji słynnego JOE MAY‘A pod tytułem

Tragedia kochanków cia współczesnego.—
W rolach głównych: LJana (laid, G. F r ó h i i e h ,  H. A. S z l e t t o w

i inni  n a jw y b i t n i e j s i  a r t y śc i  e u r o p e j s c y .  — M u z y k a  z n a n e g o  ko mp .  R. BENACKIEGO.

Ha d  program: Przedwiośni© po wi e  ś c ^ S T E  FANA  Ż E R O MS K IE  G (X
W  ro l ac h  g ł ó w n y c h :  Z byszko Sawan, Bogusław  Samborski,  Władysław Walter, Marja Gor­

czyńska o ra z  n a j w y b i t n i e j s z e  s i ły s c e n  w a r s z a w s k i c h .

C e n y  z n i ż o n e .  — S z czeg ó ły  w programach — Ostatni sea n s  o godz. 10-ej wiecz.
Do r o z p o c z ę c i a  p i e r w s z e g o  s e a n s u  w sz y s t k i e  k r z e s ł a  p a r t e r o w e  1 z łoty .

Przed masowemi redukcjami.
Z n ies ien ie  niektórych s ą d ó w  grodzkich i okręgow ych ,  usun ięc ie  płatnych 

aplikantów. —  Zap ow ied ź  s k asow an ia  ministerstw  
Robót Publicznych i Reform Rolnych.

W ARSZAW A- W zw iązku z zapo- 
wiedzianemi redukcjam i z dn iem  1 go 
sierpnia, krążą pogłoski, że W arszaw a 
stosunkow o niewiele odczuje redukcje, 
na to m ias t  w iększość redukcyj przypadnie 
na  Małopolskę i wojew ództwa ‘ w scho­
dnie.

W Małopolsce redukcje  obejmd urzę­
dników wojowódzkich i s tarościńskich, 
szkolnictwo i sądow nic tw o, podczas gdy 
w W arszawie jedyn ie  urzędników k on­
trak tow ych  oraz pew ną liczbę urzędni­
ków w centra lach  m inisteria lnych.

Niektóre  szkoły w iejsk ie  7-klasowe 
m ają  być przekształcono na 4 klasowe. 
Pozatem  zredukow ana zostanie większa 
liczba nauczycieli,  n ieposiadojących do­
s ta tecznych  kw alif kacyj.

Co się tyczy redukcyj w sąd o w n ic ­
twie, to polegać c-ne będą na skasow a­

niu  n iek tórych  s^dów grodzkich, a n a ­
w et okręgowych. Ponadto  m ają  być z r e ­
dukow ani p ła tn i aplikanci sądowi, k t ó ­
rzy zastąpieni będą ap likan tam i bezp ła ­
tnym i.

W województwie w arszaw skiem  m ó­
wi się także o redukcjach  kosztem  s k a ­
sow ania jednego, a naw et dwóch p o w ia ­
tów. W województwie k rakow skiem  m a  
być zredukow anych  około 500 e ta tów  
nauczycielskich, w lubelsk iem  80.

Trzecia fala redukcyj je s t  spodziew a­
na na jes ień  b. r. po przeprowadzeniu 
przez Sejm  szeregu  rządow ych pro jek­
tów ustaw.

Pro jek ty  te m ają  ob jąć  skasow anie  
dw óch m in is t e r s tw : Reform Rolnych i 
Robót Publicznych, pięciu  w ojewództw 
i p rzynajm nie j 30 powiatów.

Echa szpiegostwa Demkowskiego.
Kompromitująca zguba attache B o gow oja .

W A SŻA W A . Na kilka  dni przed zde­
m askow an iem  afery Bogowoja, pewien 
przechodzień znalazł na ulicy Polnej or­
der sowiecki „Czerwonego Sztandaru" .

Orderu tego nie nosi się n a  w s tą ­
żeczce, lecz przypinany je s t  on do m u n ­
duru  na śrubce, tak, j a k  odznaki pułko 
we w w ojsku  polskiem.

N astępnego dnia z poselstw a sowie- 
akiego rek lam ow ano o zgubien iu  orderu 
przez wojskowego sowieckiego, który 
przechodził ulicą w  cyw ilnem  ubraniu  i 
order m usia ł  zgubić, w yjm ując  chustecz 
kę z kieszeni.

Z pośród dwóch oficerów sowieckich, 
k tórych  ostatn io  w idyw ano  na paradach 
i defiladach w ojskow ych, tylko z d e m a­
skow any  opiekun szpiegów płk. Bogo- 
woj nosił na  p iersiach taki order.

Czyżby zgubił go w czasie jednej ze 
sw ych  w ycieczek po ulicach  m iasta , 
gdzie, jak  wiadomo, spo tykał się ze zd ra j­
cami, dostarczającym i m u  m ater ja ł  o 
w ojsku polskiem.

Żona r o z s tr z e la n e g o  s z p ie g a
uzyskała z g o d ę  na eksh u m ac ję  

zwłok,
W A RSZAW A. Ż m a  rozstrzelanego 

szpiega, P io tra  D em kow skiego , k tóra — 
jak  wiadomo z ogłoszonego przez nią 
listu, w yrzekła  się sw ego męża, przybie 
rając nazw isko panieńskie „Miedwie- 
d jew ” — uzyskała  jak o b y  zgodę na  e k s ­
hum ację  zw łok Dem kow skiego , w celu 
pochow ania go na jed n y m  z cm enta rzy  
w arszawskich.

D em kow ska prośbę sw ą u m o ty w o ­
w ała w zględam i czysto rodzinnem i.

Nie chce ona, by dzieci jej odw ie­
dzały grób na  m iejscu  straceń  zbrodnia 
rzy i w yrzutków  społeczeństw a, lecz by 
m iały możność w Zaduszki lub w dzień 
im ien in  ojca ich przyjść na cm en ta rz  i 
odmówić modły za jego duszę.

Kiedy nas tąp i  ek sh u m ac ja  i p rzen ie­
sienie ciała —- narazie  niewiadom o.

Dyplomaci angielscy w Berlinie.
Mowy kanclerza R z e sz y  i premjera Rnglji. —  Mac Donaid pe łen  nadziei,  

dąży do porozumienia  Francji z Niemcami.
BERLIN. Onegdaj wieczorem odbył 

się na cześć m in is trów  angielsk ich  b a n ­
kiet, n a  k tó ry m  kanclerz  Briining w y ­
głosił przem ówienie pow italne.

Niemcy, —  ośw iadczył Briining — 
w szelkiem i siłami dążą do opanow ania 
kryzysu, jed n ak  m u szą  liczyć n a  p opar­
cie zagranicy, k tó ra  przez wycofyw anie  
k ró tk o te rm in o w y ch  k redy tów  doprow a­
dziła do takiego zaostrzenia  kryzysu. 
Is to tne  i g ru n to w n e  uzdrowienie s to sun ­
ków  gospodarczych E uropy  m ożliwe bę­
dzie tylko na  drodze lojalnej współpracy 
i udzielania sobie w zajem nej pomocy 
przez w szystk ie  narody. P odstaw a dla 
tej w spółpracy  została położona w L on­
dynie, obecnie rozpocząć s ę m usi dalsza 
akc ja  nad  odbudową.

Odpowiadając na  słowa kanclerza 
Briininga, p rem jer  Mac Donald podkre­
ślił, że m inis trow ie  angielscy  przybyli 
do Berlina, aby okazać św ia tu ,  że Anglja, 
m im o trudnej sy tuac j i  Niemiec, odnosi 
się do nich nadał z zaufaniem . N iem ­
cy — wywodził Mac Donald, — przecho­
dzą ciężką chwilę, w tej ciężkiej walce 
w spółczujem y z nimi. W olne i żywiące 
dla siebie sam ych  poszanowanie, N iem ­
cy niezbędne są dla cywilizacji. Żaden 
naród  nie może przestać istnieć, nie w y­
w ołu jąc  przez to jednocześnie nowej k a ­
tastrofy  dla wspólnoty międzynarodowej. 
W  Londynie chodziło o u trzym anie  s y ­
tuacji w obecnym  stanie, podczas gdy  
równocześnie czynione były przygoto­
w an ia  do bardziej g runtow nego zwalcza­
n ia  trudności, co do k tórych  uzyskane

tam  porozumienie zostało w dużej części 
już  przeprowadzone. Najw ażniejszą jed­
nak  rzeczą jest, że narody, reprezen to ­
w ane na konferencji londyńskiej,  mogły  
wogóle dojść do porozum ienia w s p r a ­
wie szybkiego w spółdziałania  w akcji 
pomocy dla Niemiec. Aczkolwiek ge 
njusz i poczucie odpowiedzialności b an ­
k iera  t rzym ać się m ają  zdała od polity­
ki, to jednak , o ile banki i ins ty tucje  
f inansow e chcą w przyszłości w ykony­
wać należycie sw e doniosłe funkcje , to 
przyszłe pokolenia m u szą  sk ierow ać 
w szystk ie  swe w ysiłk i  w s tronę pod­
n iesienia dobroby tu  międzynarodowego. 
Dla u trzym an ia  cywilizacji w ykorzystane 
być m uszą w szystkie ,  s tojące do dyspo­
zycji rezerwy finansow e. W stępem  do 
tego m usi być stworzenie uczucia  wza 
jem nego zaufania i to zarówno m iędzy 
politykami, jak i w s to sunkach  bezpo­
średnich  pomiędzy narodam i. Żywim y 
nadzieję, że w izyty w C hequers i L on­
dynie oraz odw iedziny nasze w Berlinie 
będą w yrazem  dążeń do w zajem nego 
zrozum ienia  się, opartego na podstaw ach  
międzynarodowych, oraz że znajdą one 
swój wyraz w dalszych podobnych sp o t­
kaniach.

Od chwili zakończenia konferencji 
londyńskiej zaszedł szereg ważnych w y ­
darzeń. P rzedew szystk iem  chcia łbym  w 
związku z tem  wyrazić  uznanie  dla akcji 
pomocy ze strony  Francji oraz dać w y­
raz życzeniu, aby rozmowy m iędzy  m i­
n is tram i Niem iec i F rancji były k o n ty ­
nuow ane i to z udzia łem  innych  naro ­

dów, o iie zajdzie tego potrzeba. M usi­
my zapom nieć o przeszłości, ponieważ 
przyszłość zależy od polityki, którą pro­
w adzić mogą tylko ludzie, ożywieni do­
brą wolą i duchem  w spółpracy. (PAT).

Z a d o w o lo n a  prasa angie lska ,
LONDYN. Dzienniki, om aw iając  w i­

z y t ę  prem jera Mac Donalda i Henderso- 
ńa  w Berlinie, w yrażają  zadowolenie, że 
u da  się dojść do D orozum ienia .

„D ady Herald", znany z sym paty j  
n iem ieckich, uważa, iż w izyta  an g ie l ­
skich m ężów  s tan u  w stolicy Rzeszy, 
je s t  m an ifestac ją  przyjaźni angiełsko- 
niemieckiej. Dziennik odpiera t wierdzenia, 
jakoby porozumienie Anglii z N iem cam i 
było skierow ane przeciw Rosji.

Prasa francuska nie widzi  
nic dobrego  w wizyc ie  berlińskiej.

PARYŻ. P rasa  fran cu sk a  wszelkich 
odcieni zajm uje jednom yślnie  sceptyczne 
s tanow isko  w s to su n k u  do rozmów ber­
lińskich. Pom inąw szy  dzienniki p raw i­
cowe, które od sam ego początku  w sk a ­
zyw ały  na  n iepożądane sku tk i ,  jakie m o ­
że w yw rzeć na kryzys obecny podróż 
angie lsk ich  m in is trów  do Berlina, sze­
reg  dzienników  lewicow ych w yraża w ą t­
pliwość czy in terw encja  Mac Donalda 
i H endersona będzie skuteczna.

.E re  N ouvelle” zaznacza, że jedynie 
w P aryżu  osiągnięto  pozytyw ne wyniki: 
jedynie bezpośrednie rokow ania  francu- 
sko-niem ieckie przyniosły new ną korzyść 
zarówno Niemcom, jak  i F ran c j ’. P rze­
konani je s te śm y  — kończy dziennik . — 
że w izyty  S tim sona, Mac D onalda i H en­
dersona nie posuną rozwiązania zagad­
n ienia  ani na k rok  naprzód.

Tego sam ego zdania je s t  „La Repu- 
bl q u e ”, k tó ra  z okazji rozmów b e r l iń ­
skich, pisze m. in. co następuje : S trese- 
m an n  potrafił k ierow ać sum ien iem  n a ­
rodu niem ieckiego, a nie podjudzał go 
do nowej k ruc ja ty . Dziś nie znajdzie się 
po tam tej stronie R enu  nikt,  k tóryby 
powrócił do m etod  S tresem anna .  Pp. 
Henderson i Mac Donald próbują w y s tą ­
pić w roli zbawców, jednakże  trudno  im 
niezw ykle  uzyskać dodatnio wyniki.

G łów ną rozgryw kę należało przepro­
wadzić przed dw om a tygodniam i w P a ­
ryżu. (PAT.)

Rozbrojenie  —  c e le m  wizyty 
H en d e rs o n a  w Berlinie.

BERLIN. P rzedstaw icielow i „U nited  
P re s s ” min. H enderson oświadczył, że 
przyjechał do Berlina g łów nie  w celu 
omówienia kw esty j,  m ających  wajść na  
porządek obrad genew skich ,  zwłaszcza 
kw estji  rozbrojenia, ponieważ sp raw a ta 
z powodu braku  czasu nie m og ła  być 
uw zględniona w obradach  londyńskich , 
Henderson zamierza skorzystać  z n a d a ­
rzającej się okazji, aby rozpatrzeć ją w 
konferencji z min. Curtiusem . W czasie 
obecnej swej w izyty  w Berlinie m in is te r  
angielsk i nie będzie za jm ow ał się s y t u ­
acją f inansow ą Niemiec. Zagadnien ie  to 
pozostaw ia bankierom . ( P A T )

„Z eppelin"  w  d rod ze  do b iegu n a .
S t e r o w ie c  wy lądow ał  ob ok  okrętu  
„Małygin". —  „Nautilus" ponow nie  

j ed z ie  do bieguna.
MOSKWA. K orespondent Un. P ress ,  

znajdujący się na pokładzie łam acza lo­
dów „M ałygin”, nadesła ł  następu jącą  ra- 
djodepeszę:

„W yspa  Hoker grupy  w ysp  F ran c i ­
szka Józefa na pokładzie M ałygina, godz. 
20.45 w ed ług  miejscowego czasu.

S terow iec „Graf Z appelin” przystąpił  
do lądowania . Po  k ró tk ich  usiłow aniach  
udało m u  się to szczęśliwie i obecnie 
j e s t  już zakotwiczony. W  czasie lotu p a ­
now ał silny przeciwny wiatr, k tóry  s p o ­
w odował znaczne opóźnienie. S terow iec 
przystępu je  do uzupełn ien ia swoich za ­
pasów  potrzebnych do w ypraw y podbie­
gunow ej. Dalszy s ta r t  m a  nas tąp ić  n i e ­
długo, gdyż pogoda jest sprzyjająca, a 
w iatr przeciwny ucichł. S tan  załogi jest 
bardzo dobry. W szyscy przekonani są, 
że lot, tak  szczęśliwie rozpoczęty, zo 
s tan ie  również szczęśliwie doprowadzony 
do końca. Za pośredn ic tw em  ko resp o n ­
den ta  U nited  P ress  ko m en d an t  s terow ca 
i załoga przesyłają pozdrowienia”.

N. JORK. Kapitan  W ilk ins  ponownie 
w yruszył do b ieguna  północnego sw ą 
łodzią podw odną „ N a u td u s”, d o p ro w a­
dzoną do zupełnego porządku w jed n y m  
z doków. „N au tilu s” chce spotkać się 
z w ypraw ą n iem iecko-sow iecką pod b ie ­
gunem .

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!
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Rocznica rozdarcia
Śląska Cieszyńskiego.

M O R A W S K A  O S T R A W A . P ra s a  p o l ­
sk a ,  w y c h o d z ą c a  w C zechosłow ac ji ,  zw ra  
ca  u w a g ę  n a  11-tą ro czn icę  p o d z ia łu  
Ś lą s k a  C ie szy ń sk ieg o ,  k tó ra  p rz y p a d a  n a  
d z isń  28 l ip c a  br.

W y c h o d z ą c y  w  C ieszyn ie  C zesk im  
ty g o d n ik  „ P ra w o  L u d u *  zaznacza ,  że 
ro z s t rz y g n ię c ie  R ad y  A m b a s a d c ró w  w 
P a ry ż u ,  p rz e p o ła w ia jąc e  k ra j ,  było  cięż­
k im  c io sem  dla  lu d n o śc i  polskiej.

W n a s t ę p n ^ h  la ta c h  t a  część  s p o łe ­
c z e ń s tw a  po lsk iego ,  k tó ra  zn a laz ła  się  w 
g ra n ic a c h  re p u b l ik i  c zech o s ło w ack ie j ,  
m u s ia ła  z w y tę ż e n ie m  w s z y s tk ic h  s ił  
b ro n ić  sw o ich  szkó ł  i p la c ó w e k  k u l t u ­
ra ln o -o św ia to w y c h  p rzed  a a p o r e m  cze- 
eh iz a c y jn y m . (PAT).

Wykrycie mordercy  po l i tycznego  
w Wiedniu,

W IE D E Ń . P o lic j i tu te jsae j  u d a ło  się 
u jąć  m o rd e rc ę  p o l i tycznego ,  k tó ry  za ­
s t rze l i ł  s z p ie g a  so w ieck ieg o  S e m m e lm a n -  
na. J a k  s ię  okaza ło , ze zn a lez ionego  p a ­
szp o r tu ,  n a z w isk o  b rzm i E g o n  S p ie lm a n n .  
P o l ic ja  d o k o n a ła  zdjęć d a k ty lo sk o p i j -  
n y c h  a re s z to w a n e g o ,  ro z sy ła ją c  d ak ty lo -  
g r a m y  do w sz y s tk ic h  k o m is a r ja tó w  po ­
licji z a g ra n ic ą .  O becnie  n a d e sz ła  z Mo- 
n a c h ju m  odp o w ied ź  n a  d y k ty lo g ra m  do­
m n ie m a n e g o  S p ie lm a n s ,  k tó ry  w rze ­
cz y w is to śc i  n a z y w a  się  A ndrze j  Piklo- 
w icz  i j e s t  o b y w a te le m  ju g o s ło w ia ń s k im .  
J e sz c z e  w  m a rc u  b. r. by ł on a re sz to ­
w a n y  w  M o n ach ju m , gdz ie  znalez iono  
przy" n im  w ie lk ą  ilość  b ibu ły  k o m u n i ­
s ty czn e j ,  p rzeznaczone j  do ce lów  p ro p a ­
g a n d y  w J u g o s ła w j i .  Ś led z tw o  w ykaza ło , 
i e  P ik lo w icz ,  był z a p isa n y  n a  u n iw e r ­
sy te c ie  w ie d e ń s k im  n a  m e d y c y n ie ,  lecz 
je d y n ie  d la  z a c h o w a n ia  pozorów, g d y ż  
w  rzeczy w is to śc i  n a leża ł  do g ru p y  k o ­
m u n is ty c z n y c h  sp isk o w c ó w .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  30 l ipca:  Ju l i t t y  i Donatvl l i  M.
W s c h ó d  s ł ońca:  g. 3.53. Z a c h ó d  19.32.
D łu g o ść  dnia  15 godz.  42 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  n o c y  z ś r o d y  na  c z w a r t e k :  I Aleja ,

t r z e c i e g o  Maja.
W  n oc y  z c z w a r t k u  na  p i ą t ek:  St. Ry-  

■ ck, Kościuszki.

2 5 -tec ie  k a p ła ń stw a  ks, b isk u ­
p a  K ubiny. D o n os il iśm y  ju ż ,  że we 
w rz e ś n iu  br. b isk u p  d iecezji  c z ę s to c h o ­
w sk ie j .  ks. dr. T eodor  K u b ina ,  obchodzi  
25 lec ie  k a p ła ń s tw a .  C e lem  g o d n eg o  
u c z c z en ia  zas łuż  n eg o  k a p ła n a ,  g ło w y  
n asze j  d jecezji ,  u tw o rz y ł  s ię  k o m i te t ,  
k tó ry  o p ra c o w u je  szczegó łow y  p lan  o b ­
chodu. C e lem  o m ó w ie n ia  szczegó łów , 
k o m isa rz  R ządu , p. M azur, zw o łu je  w tej 
sp ra w ie  z e b ran ie  n a  c z w a r te k  *0 b. m ., 
na  g o d z in ę  19 tą  do sali  R ad y  Miej­
sk ie j .

Z eb ra n ie  L eg io n u  M łod ych .
D ziś ,  w  środę , o godz. 18 30, w  lo k a lu  
B B W R . p rzy  ul. Gen. D ą b ro w sk ie g o  6, 
o d b ędz ie  się  ze b ra n ie  L e g jo n u  M łodych  
—  Z w iązk u  P ra c y  d la  P a ń s tw a .  N a  p o ­
rz ą d k u  ob rad  b. w a ż n e  sp ra w y ,  m . in. 
r e f e r a t  p re le g e n ta  zaproszonego . P u n k t u ­
a ln e  s t a w ie n ie  się  w s z y s tk ic h  cz ło n k ó w  
k o n ieczn e .

P o d z ię k o w a n ie . Z arząd  O d dz ia łu  
L ig i  M orsk ie j i K olonja lnej w C zęs to ch o ­
w ie ,  w y ra ż a  n in ie js z e m  n a jg o rę ts z e  p o ­
d z ię k o w a n ie  za p o m o c  w p rz y g o to w a n iu  
i p rz e p ro w a d ze n iu  w e n t y — z a b a w y  m a ­
ry n a rsk ie j  w  dn iu  28 cze rw ca  br. i k o n ­
c e r tu  w  d n iu  29 c z e rw c a  b. r. pan iom : 
2 o f j i  C zarno lesk ie ! ,  H en ry ce  D obrzyn ie-  
w ic z ó w n ie ,  E u g e n j i  G rochu lsk ie j ,  Zofji 
Iw a n ic k ie j  i S ta n is ła w ie  K a m iń sk ie j ,  o- 
raz  p an o m : E d w a rd o w i  D obrzyn iew iczo-  
w i ,  J u l j a n o w i  Z ysoniow i,  W ła d y s ła w o w i  
P ie rzch a ło ,  S te fa n o w i  T e r le c k ie m n ,  Ale- 
k sa n d ro w i  T ro ja n o w s k ie m u ,  A n a to lo w i 
W jln e ro w i  i Iz y d o ro w i W o jc ie c h o w s k ie ­
m u .

W alczm y z p la g ę  szczu rów . W
całem  p a ń s tw ie  p rz e p ro w a d za n a  jest^ o- 
b e c i r e  a k c ja  tę p ie n ia  p lag i szczurów , 
W  W a rs z a w ie  rozpoczę to  „ ty d z ień  w alk i  
ze a z c z u ra m i” . P o d o b n y  ty d z ień  z a k o ń ­
czył s ię  w K ie lcach , gdzió  — ja k  s ię  do 
'W iadujemy — w  ob ręb ie  sam ej ty lko  
r zeźni m ie jsk ie j  wy t ru to  zg ó rą  4 i pół 
ty s .  ty c h  n ieb e z p ie cz n y c h  g r y z o n i .—  0 -  
cz e k u je m y ,  że i w C zęs to ch o w ie  w ła d z e  
zech cą  za rząd z ić  w a lk ę  z p lag ą  szczu rów , 
1(Iąc  za p rz y k ła d e m  in n y c h  m ia s t  Pol- 

A t r z e b a  dodać , że szczur ,  ro z m n a -  
zą jący  s ię  bardzo  szybko , na leży  do n a j ­
n iebezp ieczn ie jszy ch  sz k o d n ik ó w  pod 
k a ż d y m  w z g lę d e m ,  n iszczy  zboże, w szel-

O kalkulacje cen komornego.
Na jakiej podstawie pobiera się dodatkowe opłaty za wodę?

J a k  w ia d o m o  —  przy  w y n a jm ie  m ie  
s z k a ń  p rzed  w o jn ą  p łac iło  s ię  czynsz  
w ra z  z w odą , jeżeli d a n e  m ie s z k a n ie  
p rzy łączo n e  by ło  do sieci w odoc iągów . 
O becn ie  zaś, m im o ,  iż w ła śc ic ie le  do ­
m ó w  po b ie ra ją  p e łn e  op ła ty  za m ie s z k a ­
nie z w odą , w e d łu g  p r a k ty k  p rz e d w o je n ­
n y ch ,  k a ż ą  sob ie  je szcze  dop łacać  o d ­
dz ie ln ie  za wodę.

O p ła ty  te są  jednakże ,  m im o  w s z y s t ­
ko, bardzo  w yso k ie ,  a dochodzi do teg o  
je szcze  j a k i ś  sp e c ja ln y  d o d a te k ,  k tó ry m  
o bc iąża  się  loka to rów  d la teg o  ty lko ,  że 
np. g o sp o d a rz  zu ży w a  więcej w o d y  do 
p o le w a n ia  ulic, o g rodów  itp. N ieza leżn ie  
zaś  od te g o  k a ż d y  lokator ,  k tó ry  z u ż y w a  
ponad  p rz e p isa n ą  n o rm ę  w o d y , m u s i  też  
d o p łacać ,  w e d łu g  sk a l i ,  u s ta n o w io n e j  
p rzez d y re k c ję  W o d o c iąg ó w  i K a n a l i ­
zacji,

S k u te k  w ięc  j e s t  ten , że sa ły  c ięża r  
ponosi loka to r ,  w ła śc ic ie l  d o m u  n a t o ­
m ia s t  zazw ycza j  w y ch o d z i  „o b ro n n ą  r ę ­
ką " ,  dz ięk i  h a ra c z o w i ,  ja k i  n a k ła d a  s ię  
n a  lokat- ra .

S p ra w a  ta  w y m a g a  kon ieczn ie  u r e g u ­
lo w an ia  i roz łożen ia  o p ła t  za w o d ę  w te n  
sposób, a b y  za ró w n o  loka to r ,  j a k  i g o s ­
podarz  ponosili  s to so w n e  c iężary  z tego  
t y t u ł u  w s t o s u n k u  p ro p o rc jo n a ln y m . 
J e s t  także  rzeczą, bardzo  w sk a z a n ą ,  aby  
nie  w łaśc ic ie le  d o m ó w  pob ie ra l i  o p ła ty  
za w odę, lecz ab y  lo k a to r  m ó g ł  n a le ż ­
n ość  za  to  w p ła c a ć  w p ro s t  do k a sy  
m ie jsk ie j ,  d z ięk i  c z e m u  u n ik n ę ło b y  s ię

p rzy k ry ch  n iep o ro z u m ie ń ,  a n ie je d n o k ro ­
tn ie  i w y zy sk u .

C zęsto  b o w ie m  zd a rza  się, iż w h ś c i -  
c iel d o m u  p ed a je  n o w e m u  lok a to ro w i 
cenę  m ie s z k a n ia  w y ższą , an iże l i  p rzed  
w ojną , prze co n a ra ż a  lo k a to ra  na  p ła c e ­
n ie  w ię k sz y c h  p o d a tk ó w  m ie sz k a n io w y c h  
i n a  o p łacan ie  w yższe j s ta w k i  za wodę. 
W  w ie lu  d o m a c h  is tn ie je  np . ta k i  s ta n  
rzeczy, że w ła śc ic ie le ,  o b a w ia ją c  się w y ­
so k ich  o p ła t  za  w odę ,  podali  do m a g i ­
s t r a tu  m n ie js z ą  l iczbę  lo k a to ró w , an iże li  
tą ,  ja k a  w ła śc iw ie  z a m ie sz k u je  w  d a n y m  
d o m u , sp o d z ie w a ją c  się , iż t y m  s p o s o ­
bem  rzek o m o  o p ła ty  za  w o d ę  b ęd ą  n i ż ­
sze. J e s t  j e d n a k  .p rz e c iw n ie ,  b o w iem  
p roporc jona ln ie  rozdzie lone  o p ł a t y  za 
w o d ę  n a  m n ie jsz ą  l iczbę  lo k a to rów  o b ­
c iążają  ich  w ła śn ie  k ie szen ie  do n ie m o ­
żliwości.

P o ż ą d a n ą  rzeczą  j e s t  ta k ż e  u s t a n o ­
w ien ie  l iczn ików  n a  w odę , a b y  m ó c  k a ­
żdego  czasu  d o k ła d n ie  sp ra w d z ić  —  k to  
i ile w o d y  zużyw a.

O becnie  je s t  tak ,  że je d e n  loka to r  z u ­
ż y w a  w ody  m n ie j ,  in n y  w ięce j,  a k a ż d y  
m u s i  ponos ić  c iężary  je d n a k o w e ,  o ile 
chodzi o u s ta n o w io n ą  n a jw y ższą  ilość  
w ody  n a  k ażd eg o  loka to ra .  P o n a d to  w o ­
da, z u ż y w a n a  p rzez  p rzech o d n ió w  np. 
ze s tu d z ie n e k  lub  w  u s tę p a c h ,  n ie  j e s t  
k o n tro lo w a n a ,  częs to  k to ś  n a w e t  o d k r ę ­
ci k u re k ,  w o d a  s p ły w a ,  co nastęD nie  o d ­
bija  się  n a  k ie szen i  loka to ra .  T u  n a le ­
żałoby u s ta n o w ić  k o n tro lę  p rzez  dozo r­
ców dom ów .

KOMITET RODZICIELSKI
przy G im nazjum  P a ń iliu o w em  

im . R. TRAUGUTTA
za w i a d a m i a ,  ż e  na  k o l o n j i  Je tnie j  
w  O l s z t y n i e  d l a  u c z n i ó w  p o s i a d a  na  

m - c  s i e r p i e ń  w o ln e  mie j s ca .  
Z g ło s z e n i a  p r z y j m u j e  Kan ce  l a r j a  G im ­

n a z j u m  .p rzy  ul. Kośc iu szk i  19a. 
C e n a  ob n i ż o n a  do 75 zł. za  mies i ąc .  

D la  s y n ó w  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  
15 p roc .  zniżki .

k ą  ż y w n o ść ,  m ie sz k a n ia ,  odzież, o b u w ie  
i t. d., oraz  roznosi  za razk i  c h o ro b o tw ó r ­
cze. S zy b k ie  za rz ą d ze n ie  w ład z  w  ty m  
w zględz ie  sp o tk a ło b y  się  n ie w ą tp l iw ie  z 
u z n a n ie m  s p o łe c z e ń s tw a  c z ę s to c h o w s k ie ­
go-

O tw arcie  kuchni d la  b e z r o b o ­
tn ych . W c z w a r te k ,  30 b. ra. p o m iędzy  
godz. 11 a 12, n a s tą p i  o tw a rc ie  m i e j ­
skie j  b ezp ła tn e j  k u c h n i  d la  b e z ro b o t­
n ych . K u ch n ia  u rz ą d z o n a  z o s ta ła  n a  p la ­
cu  m ie js k im  przy u l icy  C iem ne j,  obok  
d a w n e g o  szp i ta la  d la  zakaźnycl) .  B ezro­
b o tn i  o t rz y m y w a ć  b ęd ą  w  te j  k u c h n i  
b e z p ła tp ie  p o ż y w n e  obiady.

P o d w y ż s z e n ie  c en  m ię sa  i w ę ­
d lin . C z y t e l n i c y  d o n o s z ą  n a m , iż n i e ­
k tó rzy  rzeźn icy , n ie p rz e jm u ją c  się  p rz e ­
p isa m i ,  p o d n o szą  cen y  m ię sa  i w ęd l in .  
D onosil iśm y  ju ż  o t a k ic h  f a k ta c h  w c z o ­
raj, a dz iś  o t r z y m u je m y  dobrze  w ia d o ­
m ośc i  w  te j  s p ra w ie .  M am y  n a d z ie ję ,  
■że w ład ze  z a jm ą  s ię  ro z w ią z a n ie m  tej 
ł a m ig łó w k i .

O b n iż e n ie  c e n  m ąki i p ie c z y ­
w a . W środę  p rzed  p o łu d n ie m  odby ło  
s ię  w .m a g is t ra c ie  pod p rz e w o d n ic tw e m  
k o m is a rz a  R ządu, p. M azura  p o s ied zen ie  
k o m is j i  b a d a n ia  cen  ś ro d k ó w  ży w n o śc i .  
Po k ró tk ie j  n a ra d z ie  z p rz e d s ta w ic ie la m i  
w łaśc ic ie l i  m ły n ó w  i p ie k a rń  —  p o s t a ­
now iono  obn iżyć  c e n y  m ą k i  i p ieczy w a  
n a s tę p u ją c o :  za k i lo g ra m  m ą k i  ży tn ie j  
p łac ić  s ię  b ędz ie  40 g roszy  (d o tąd  46), 
za k lg r .  ch leb a  p y t lo w e g o  41 g r .  (d o tąd  
44 gr,) ,  k lg r .  ch ie b a  razo w eg o  34 gr. 
(do tąd  38). C eny  zn iżone  o b o w iązu ją  od 
c z w a r tk u ,  30 b. m .

K o lo n je  le tn ie ,  w  dzis ie jszym  
n u m e rz e  p i s m a  n a sz e g o  z n a jd u je  s ię  o- 
g ło szen ie  K o m ita tu  R odz ic ie lsk iego  przy 
G im n a z ju m  P a ń s tw o w e m  im . R. T r a u ­
g u t t a ,  w  sp ra w ie  w o ln y c h  m ie jsc  na  ko- 
lon jach  le tn ic h  w O lsz tynie .

Bezrobotni w staro­
stwie i magistracie.

W śro d ę  p rzea  p o łu d n ie m  p rzyby ła  
p rzed  m a g i s t r a t  w ie lk a  g r u p a  b ez ro b o t  
n y c h ,  ż ąd a jąc  w y p ła c a n ia  im  zapom óg. 
B yli  to  p rzew ażn ie  tacy ,  k tó rz y  w y czer  
pa l i  ju ż  w s z y s tk ie  zasiłk i .  W  m a g i s t r a ­
cie o św iad czo n o  im , że od c z w a r tk u  30 
b. m . cz y n n a  będz ie  k u c h n ia  m ie jsk a ,  
g d z ie  b ezp ła tn ie  o t r z y m y w a ć  b ę d ą  o b ia ­
dy  ci b ez ro b o tn i ,  k tó rz y  z o s ta n ą  z a k w a ­
l if ik o w an i  do tej zap o m o g i  w  n a tu rze .

N iezad o w o len i  z tego  bezro b o tn i  u d a ­
li s ię  do s ta ro s tw a ,  g d z ie  d e le g a c ję  ich 
p rzy ją ł  p. w -s ta ro s ta  B ie law k a .  D e le g a ­
c ja  p ros i ła  o zapom og i,  n a  co o t rz y m a ła  
odpow iedź ,  iż s ta ro s tw o  n ie  p o s ia d a  na  
te n  cel f u n d u s z ó w ,  że n a to m ia s t  m a g i ­
s t r a t  o tw ie ra  k u c h n ię  b e z p ła tn ą ,  k tó rą  
s ta ro s tw o ,  w m ia rę  s w y c h  m o ż n o śc i  b ę ­
dzie popiera ło .

D e leg ac ja  p ros i ła  da le j ,  a b y  w ładze  
n ie  u w z g lę d n ia ły  w w y d a w a n iu  b e z p ła t ­
n y c h  o b iad ó w  ró żn y ch  sz u m o w in ,  nie- 
z a s łu g u ją c y c h  n a  poparc ie .

N a s tę p n ie  t ł u m  b e z ro b o tn y ch  w róc ił  
do m a g is t r a tu ,  g d z ie  w  W y d z ia le  O pie­
k i Społeczne j z łożono około  900 leg i ty -

m acy j ,  na  k tó re  m ia ły b y  być  w y d a w a n e  
zapom ogi.

Z l iczby tej —  ja k  się d o w ia d u je m y  
ty lko  około 300 m o g ło b y  k o rz y s ta ć  z- 
b ez p ła tn y c h  ob iadów . Z re sz tą  w s p ra w ie  
te j  ro z s t r z y g n ą  o s ta te c z n ie  w ład ze  m i e j ­
sk ie  z p. k o m is a rz e m  R ządu  n a  czele.

U p r o w a d z e n ie  c h ło p c a . Polic ja
r a d o m s k a  z a w ia d o m iła  po lic ję  in n y c h  
o k ręgów  o z a g in ię c iu  1 0 -le tn iego  c h ło p ­
ca, R o m an a  B a łk a rew icza .  C h łopca  w i ­
dziano o s ta tn i  raz  d n iu  10 b. ra, oko ło  
C zęs to ch o w y  w  to w a rz y s tw ie  jak ie jś  k o ­
biety. Od tej p t r y  w sz e lk i  ś lad  po n im  
zag iną ł .

Z achodzi tu  p ra w d o p o d o b n ie  w y p a ­
d ek  u p ro w ad zen ia .

O b iecu ją cą  w y c h o w a n k a . W y ­
c h o w a n k a  p. S ta n i s ł a w a  S u c h e c k ie g o  
( W a rs z a w s k a  nr. 5), n ie ja k a  S ta n is ła w a  
Sem pio ł ,  s k ra d ła  w czasie  jeg o  n ie o b e ­
cności w m ie s z k a n iu  pościel  i in n e  d r o ­
b iazgi, ogólnej w a r to śc i  140 z ło tych . P o ­
licja za ję ła  się  o d n a le z ie n iem  o b ie c u ją ­
cej w y ch o w an icy .

„ Z ała tw ił"  s p ó r  m a łż e ń sk i.
F ra n c isz e k  M adejsk i  (św . R o ch a  nr. 19), 
c h cąc  zm u s ić  żonę sw o ią ,  k k ż e  F r a n c i ­
szkę , do r e s p e k tu ,  w szczą ł  z n ią  w  ub. 
w to re k  n a jp rz ó d  k łó tn ię ,  poczem  d la  ze- 
d o k u m e n to w a n ia  sw ej w ładzy , ud e rzy ł  
j ą  k i lk a k ro tn ie  k r z e s e łk ie m  w g łow ę, 
z a d a ją c  c iężk ie  ob rażen ia .  S p ra w ą  t ą  z a ­
ję ła  s ię  polic ja , k tó ra  dobrze  i od w ie lu  
la t  zn a  „ b o h a te rsk ie g o "  p a n a  F ra n c isz k a  
z ró żu y ch  w y s tę p ó w  n a  b ru k u  częs to ­
c h o w s k im .

F a ta ln e  skutk i o d w ie d z in  u 
p a n a  Ż ó łto b r o d z k ie g o . P. S z y m a  
B o ren sz ta jn  (T a rg o w a  7), .u d a ł  s ię  w o d ­
w ied z in y  do p. L e jby  Ż ó ltob rodzk iego  
(G arn ca rsk a  25). W t r a k c ie  ro z m o w y  p. 
B o re n sz ta m  chc ia ł  s ię  p o c h w a l ić  s w y m  
g ru b o  w y p c h a n y m  po r tfe lem , począł * w 
n im  coś sz u k a ć ,  p rz e w ra ca ją c  różne  d o ­
k u m e n ty  i p ien iądze ,  w reszc ie  położył 
go obok  s ieb ie .  Po  c h w il i  t a k  s ię  ro z ­
g a d a ł ,  że z a p o m n ia ł  z u p e łn ie  o s w y m  
portfe lu .  D opiero  po p rz y jśc iu  do d o m u  
s p o s t rz e g ł  p. B orensz ta jn  ten  b rak .  P o ­
b ieg ł  w ięc  szy b k o  do Ż ó łtobrudzk iego , 
lecz po r tfe lu  t a m  nie znalazł; po lec ia ł  
ted y  do k o m is a r ja tu  P . P., don iós ł ,  że 
sk rad z io n o  m u  portfe l ,  z a w ie ra ją c y  800 
z ło tych  g o tó w k ą  i różne  d o k u m e n ty .

A w anturn iczy Sm ok ł s -k a . J a n
S m o k  i K az im ie rz  H a b d z y ń sk i  są  p rz y ­
jac ió łm i i w  j e d n y m  m ie s z k a ją  d o m u  
przy  u licy  O grodow ej 77. Że to  te raz  
c iężk ie  czasy, p o s ta n o w il i  p rze to  obaj 
za lać  z m a r tw ie n ie  i in n e  do leg liw ośc i ,  
n a p i l i  s ię  z a te m  w ub . w to re k  n ien a jg o -  
rzej i pod  w p ły w e m  w o d y  o g n is te j  z d a ­
w ało  im  się, że co n a jm n ie j  pół m ia s ta  
do n ich  n a leży .

W szczę li  w ię c  a w a n tu r ę ,  co zn ó w  nie  
m o g ło  po d o b ać  s ię  po l ic jan to w i,  k tó ry  
u s i ło w a ł  u sp o k o ić  obu  w eso łk ó w . W  o d ­
p ow ied z i  na  to obaj w zm o g li  je szcze  
h a ła s  i zn iew aży l i  po l ic jan ta ,  za co o d ­
p o w ia d a ć  b ę d ą  p rzed  są d e m . T a k  oto 
n ie p ię k n ie  z a k o ń czy ła  s ię  t a  ca ła  ko 
m e d ja .

Bójka dwuch małżeństw.
Wielkie zbiegowisko na ul. Orodowej.

U lic a  O grodow a b y ła  wczoraj wieczo 
r e m  w id o w n ią  bardzo  c iek aw e j  bójki.  
Oto u l icą  tą  p rzechodziło  m a łż e ń s tw o  
W a le n ty n a  i S te fa n  W itk o w s c y  (Mała 2). 
m o c n o  pod g azo w an i ,  g d y  n a g le  sp o tk a l i  
n a  drodze  w p o d o b n y m  s ta n ie  z n a j d u ­
ją c e  s ię  m a łż e ń s tw o  Józefę  i M ikołaja  
Bojko  (Brzozowa 2) P o m ię d z y  o b y d w u -  
m a  s ta d ła m i  m a łż e ń s k ie m i  doszło  do 
k łó tn i ,  w  t ra k c ie  k tó re j  p o w s ta ła  bójka. 
W a lc z y ły  za ró w n o  k o b ie ty ,  j a k  i „ d y ­
s ty n g o w a n i"  m a łż o n k o w ie .  D a m y  p ra ły  
p a ra so lk a m i ,  c h w y ta ją c  często , g ę s to  
p rz e c iw n ik a ,  w z g lę d n ie  p rzec iw n iczk ę  za 
w łosy ,  p a n o w ie  p rzew ażn ie  p ię śc ia m i.

Na m ie jscu  a w a n tu r y  z g ro m ad z i ł  się 
l iczny  t łu m ,  z a c h w y c o n y  o w e m i z a p a s a ­
m i,  p o d n ieca jący ,  j a k  się  to  z w y k le  w  
ta k ic h  w y p a d k a c h  dzieje , w a lc z ą cy c h  o- 
k rz y k a m i ,  d o d a jąc  obu  s t ro n o m  fan taz j i  
i a n im u sz u .  Po chw ili  z jaw ił  s ię  p o s te ­
ru n k o w y ,  k tó ry  o w e m  z a jśc iem  n a jm n ie j  
b y ł  z a c h w y c o n y ,  a le  z racfi sw e g o  m u n ­
d u r u  i p o sz a n o w a n ia  w ła d z y  s p is a ł  na  
a w a n tu r n ik ó w  p ro tokó ł za zak łócen ie  
spok o ju  p u b l ic z n e g o  ora?  za w y w o ła n ie  
zb ieg o w isk a ,  p oczem  zap ro w ad z i ł  obie 
p a ry  m a łż e ń sk ie  ju ż  w p rz y k ła d n e j  zgo­
dzie  do k o m isa r ia tu .

Czyja w ła sn o ić !  W  1-szym korni 
sa r jac ie  p o l i c j p r z y  ul. K ośc iuszk i  24, 
z n a jd u ją  s ię  do o d eb ran ia ,  za u d o w o d  
n ie n ie m  w łasn o śc i  p i ł k i  z a b aw k o w e .  
Z g łaszać  s ię  n a leży , ce lem  obe jrzen ia ,  w 
g o d z in ach  b iu ro w y ch .

Kradi w ę g i e l - p ó j d z i e  d o  za ­
c isza . S ta n is ła w  D z ia m b o r  lu b i  czarne  
d ja m e n ty ,  po k tó re  w y p ra w i ł  s ię  n ie d a ­
w n o  do po c iąg u ,  lecz w  chw ili ,  g d y  
z rzuca ł z w a g o n u  n a  z iem ię  te n  ce n n y  
k ru sz e c  p a ln y ,  p rz y ła p a n y  zos ta ł  n a  g o ­
r ą c y m  uczynku.- W  sp ra w ę  w d a ły  s ię  
w ładze , k tó re  p o c iąg n ę ły  D z ia m b o ra  do 
od p o w ied z ia ln o śc i  k a rn e j ,  a n ie p rz y je m ­
ność  t a  będzie  te m  w iększa ,  że w ęglo- 
k ra d  z a m ie sz k u je  w  b a ra k a c h  m ie jsk ich ,  
s k ą d  m oże  b y ć  n a w e t  u s u n ię ty ,  ja k o  n i e ­
p o ż ą d a n y  w ła śc ic  el d łu g ic h  rąk .

O g ło s z e n ie .
N. E. 1703-31.

K o mo rn ik  S ą d u  G ro d z k i e g o  w C z ę s t o c h o ­
wie  r e w i r u  l l l - g o  po w ia tu  C z ę s to c h o w s k i e g o  
J. KOSSEK, zam.  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul icy 
J a s n e j  Nr.  21, og ł asza ,  ż e  w  d n iu  11 s i e r p n i a  
1931 r, od g o d z in y  10 z r a n a  w  C zę s t o ch o w ie ,  
R y n e k  W i e l u ń s k i  Nr.  33 o d b ę d z i e . s i ę  s p r z e ­
daż  p r z e z  l i cy tac j ę  r ucho mo śc i ,  n a l e ż ą c y c h  
d e  B e r k a  W a j s s a  mianowic i e :  meb l i ,  b i e l i z ­
ny,  l a n d s z a f t ó w  i f i gu rek  g i p s o w y ch ,  o c e n i o ­
ny ch  n a  zł. 1435.—, k t ó r e  m o g ą  być  s p r z e d a ­
n e  n iże j  s z a c u n k u  j a ko  w  d r u g i m  t e rmin i e .

Dnia  10 l i pca  1931 r.
N. E. 2400-31

K om o rn ik  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o c h o ­
w i e  r e w i r u  l l l - go  p o w i a t u  C zę s to c h o w s k i e g o  
J. KOSSEK. zam .  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  
J a s n e j  Nr. 21, og ł asza ,  ż e  w  dn iu  11 s i e rp n i a  
1931 r. od  g o d z in y  10 z r a n a  w  C zę s t o ch o w ie ,  
ul.  S o k o l a  Nr.  5-7, o d b ę d z i e  s ię s p r z e d a ż  
p r z e z  l i cy tac j ę  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do 
F r a n c i s z k a  P i e k a r za ,  m ian owic i e :  k l aczy '  i
w o zu ,  oce n io ny c h  na  zł. 450, k tó r e  m o g ą  
być  s p r z e d a n e  po  c e n i e  zn i żo n e j  j a ko  w  d r u ­
g im  t e rmi n i e .

Dn ia  4 l i pca  1931 r.
N. E. 2094-31

Ko mor n i k  S ą d u  G ro d zk i e g o  w  C z ę s t o c h o ­
w i e  r e w i r u  l l l - g o  p o w i a t u  C z ę s t o c h o w s k i e g o  
J. KOSSEK, zam .  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z v  u l icy 
J a s n e j  Nr.  21, og ł a sza ,  ż e  w  dn iu  12 s i e r p n i a  
1931 r .  od  g o d z i n y  10 z r a n a  w  K r z e p i c a c h  
p r z y  ceg i e lni ,  o d b ę d z i e  s ię s p r z e d a ż  
p r z e z  l i cy tac j ę  r u ch o m o śc i  n a l e ż ą c y c h  do 
J a n a  i F l o r e n t y n y  B a rw a ń c ó w ;  m i an o w i c i e :
3 kon i e  i 3 w o z y  oc en io ne  n a  zł. 750, k tó r e  
m o g ą  być  s p r z e d a n e  n iże j  s z a c u n k u  j ako 
w  d r u g i m  t e r min i e .

Dn ia  7 l ipca  1931 r.
N. E. 2700-31.

K om orn ik  S ą d u  G ro d zk i e go  w  C z ę s t o c h o ­
w ie  r e w i r u  l l l - go  p o w i a t u  C z ę s t o c h o w s k i e g o  
J. KOSSEK, za m.  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul i cy 
J a s n e j  Nr. 21, og ł a sza ,  że  w  dniu  12 s i e r p n i a  
1931 r.  od  g o d z i n y  10 z r a n a  w  Za j ąc zka ch ,  
gna. K uź n i cz ka  Nr.  77 o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  
p r z e z  l i cy tac j ę  r u ch o m o śc i  n a l e ż ą c y c h  do 
P io t r a  W i e c z o r k a ,  m ian owi c i e :  3 k ro w y ,  o c e ­
n io n e  n a  zł. 600.

D n ia  26 c z e r w c a  1931 r.
N. E. 6088-30

K o m o rn i k  S ą d u  G ro d zk i e go  w  C z ę s t o c h o ­
wie  r e w i r u  l l l - g o  p o w ia tu  C z ę s t o c h o w s k i e g o  
J. KOSSEK, zam.  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul icy 
J a s n e j  Nr. 21, og ł asza ,  ż e  w  dn iu  12 s i e rp n i a  
1931 ro k u  od go dz in y  10 z r a n a  w  Krz ep i ca ch ,  
ul. So lna ,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ­
t a c j ę  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do L e j b u s i a  
Moni t ra ,  m i an o w ic i e :  20 f e s t m e t r ó w  dese k ,  
o c e n io n y c h  n a  zł. 1.000, k tó r e  m o g ą  b yć  
s p r z e d a n e  n i że j  s z a c u n k u  j ako  w  d r u g i m  
t ermin i e .

Dn ia  4 l i pca  1931 r.
K om o rn i k  S ą d o w y  Jó ze f  Kossek.
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Ułatwienia turystyczne dla młodzieży.
Szkolne schroniska noclegowe.

Sir. 4________________________________

Z KRAJU.
Ciekawy zatarg

głównego zarządu Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
z krakowskim ,,ł. K. C.11

W  zw iązku z ost& tniem i atakam i 
„Ilus trow anego K urje ra  Codziennego", 
sk ierow anem i przeciwko LhTze M orskie i, 
prezes L ;g i gen. O rlicz Dreszer w ysto ­
sował do stołecznej „Gazety P o lsk ie j” 
lis t,  w  k tó rym  oświadcza, iż godność 
prezesa L ig i składa i w? stępuje z po­
stępowaniem  honorowem ; rzeciw ko na­
czelnem u redakto row i „ I  K. C.” i po­
s łow i z BB., M &rjanow i Dąbrowskiem u.

Zbrodniczy p iłkarze na Śląsku,
Prasa śląska, zarówno polska, jak i 

n iem iecka, u b o Ie w ;łt  z powodu zdzicze­
n ia  sportu p iłka rsk iego  na Śląsku. M ia ­
now ic ie  prasa ta podnosi, że w czasie 
meczów p iłka rsk ich  na G. SIąku dzieją 
się rzeczy, niemające n ic  wspólnego ze 
sportem. Publiczność zachowuje się po- 
prostu w  sposób d z ik i i n ie tak tow ny; 
przychodzi też często do bójek i zda­
rzają się, n iestety dość częste w ypadk i 
naw et pobicia n iesym patycznych graczy 
lub  sędziów.

Pakt ta k i z d a rz jł się onegdaj w B y t 
kow ie  (pow ia t ka tow ick i), gdzie pobito 
p iłka rzy  z M icha łkow ie . A w an tu ry  p rzy­
b ra ły  tak ie  rozm iary, że po lic ja  m usiała 
uspakajać publiczność, a naw et rozpę 
dzeć szablami.

Gracze z M icha łkow ie  zosta li pcbici 
do k rw i. Również pob ity  został sędzia. 
Te rzeczy muszą być wreszcie zl kw ide - 
wane, publiczność oraz gracze muszą się 
stosować do zwyczajów  ueropejskieb, 
inaczej tego rodzaju im prezy sportowe 
staną się cyrkow em i burdam i i  n ie bę­
dą m ia ły  n ic  wspólnego ze sportem.

Krwawy mord po libacji.
Z ub. soboty na niedzielę w jedne j z 

restauracyj w Grodźcu zabaw ia li się we­
soło bracia Stefan i Danie l Jakub iako­
w ie, Józef Nowak, M ieczysław  P o lak ie ­
w icz i Kazim ierz B łaszkiew icz. Po wy- 
p ic iu  w iększej ilości „w yb o ro w e j”  tow a ­
rzystw o udało się na popraw iny do 
m ieszkania Nowaka, znajdującego się 
przy u l. K onopn ick ie j.

W m ieszkaniu Nowaka doszło do 
k łó tn i, a następnie do bó jk i m iędzy St. 
Jakub iak iem  i B łaszkiew iczem . Całe pod­
p ite  „tow a rzys tw o ” w alczyło  m ło tkam i, 
różnem i żelaznemi narzędziam i itp . Do 
bó jk i wm ieszał się rów nież Danie l Ja­
kub iak , poczem bójka przeniosła się na 
ulicę.

W  pew nym  mom encie B łaszczyk w y ­
dobył nagle brzytw ę, specjalnie w  tym  
celu przygotowaną i zadał n ią  straszny 
cios w szyję S tefanow i Jakub iakow i, 
przecinając m u tę tn icę , w sku tek  czego 
J. padł trupem  na m iejscu. Morderca 
zbieg ł i u k ry ł się, został jednak u ję ty  i 
osadzony w  w ięzien iu.

M in is te rs tw o  W . R. i  O. P. wydało 
nakładem  w łasnym  In fo rm ator V. Szkol­
ne S hroniska Noclegowe Roku 1931. 
S;.ron 104 i mapka.

W ydanie powyżs ego in form atora  
św iadczy, że popieranie tu ry s ty k i i je j 
znaczenie jes t należycie rozum iane przez 
kom petentne czynn ik i. Na wstępie in ­
fo rm atora  są podniesione pedagogiczne 
w alory tu ry s ty k i jako  środka do w ycho­
wania fizycznego i moralnego m łodzie­
ży-

M im o, że akcja organizowana domów 
w ycieczkow ych jest stosunkowo n ie ­
dawna, is tn ie je  już k ilk a  wspania łych 
gm achów, w ybudow anych z zasobów 
funduszu szkolnych domów w ycieczko­
w ych, z k tó rych * za. n iew ie lką  opłatą 
mogą poza m łodzieżą szkolną korzystać 
także członkow ie tow arzystw  tu rys tycz­
nych. A kc ja  ta dla ogólnego rozwoju 
tu ry s ty k i jes t nadzwyczaj ważną, gdyż 
pozwoli stw orzyć sieć schronisk, p ok ry ­
wającą cały obszar państwa.

Należałoby też specjalną uwagę zwró 
cić na tworzenie szkolnych schronisk w

Wykopaliska z czasów krzyżackich
w Małym Kacku.

W e wsi M ały Kack, odległe j o 6 k i­
lom etrów  od G dyni, buduje się p ryw a t­
ne g im nazjum  dr. Zegarskiego pod na­
zwą „O rłe  Gniazdo” . Przy rozkopyw aniu 
przyległego wzgórka natra fiono na g łę­
bokości zaledwie 70 centym etrów  na 
wspólną mogiłę, w  które j znaleziono 
11 czaszek ludzk ich , z k tó rych  większość 
przedstaw ia typ y  wschodnie. N iedawno 
w  pobliżu tego m iejsca znaleziono miecz 
krzyŻECki, g łowę i kości końskie. Jedna 
z czaszek jes t tak  w ie lk ich  rozm iarów , iż 
waży około 2 k ilog ram ów . Dr. Zegarski 
u trzym u je , że czaszki te pochodzą z cza­
sów w a lk  pom iędzy Polską a Krzyża­
kam i.

Wybuch kilograma prochu
wśród dzieci.

W  Sianołężu, po w. s .am otu lski (W ie l­
kopolska), podczas nieobecności gospo­
darza Skrzypa lika , wszedł do jego m ie­
szkania 9-le tn i Edm und Rusinek, k tó ry  
zabrał z odkrytego w iadra k ilog ram  pro­
chu, poszedł za stodołę, gdzie baw iła  się 
grom adka dzieci i proch podpalił. Nastą­
p ił s trasz liw y w ybuch, od którego pora­
nione zostały ciężko w szystk ie  dzieci.

Jak us ta liło  dochodzenie —  Skrzypa- 
l ik  przechow yw ał ten proch dla celów 
m yś liw sk ich  w  m iejscu niezabezpiecz- 
nem.

Ukarany za usiłowanie dwużeństwa.
Sąd grodzki w  Bełchatow ie skazał 

Edwarda Grabskiego, la t 48, na 6 m ie­
sięcy w ięzienia za usiłow anie b igam ji, a 
m ałżonków  M ałeckich za m atrym on ja lne  
pośrednictwo na 3 m iesiące w ięzienia.

okolicach podgórskich, gdzie w  każdym 
odpow iednim  do tego budynku szkol 
nym  pow inno w czas e w akacy j być o 
tw a rte  schronisko. O ileby  zaś z powo­
dów finansow ych zrealizowanie tego po­
s tu la tu  na tra fia ło  na trudności, należało­
by opracować w spólny plan dzia łan ia z 
Boiskiem  Tow arzystw em  T&trzańskiem , 
k tó re  rów nież w program ie sw oim  u- 
m ieściło  stworzenie licznych  stacyj tu - 
tys tycznych  w  m iejscowościach podgór­
skich. U w zględnien ie te j akc ji b jło b y  
tern bardziej celowem, gdyż Polskie T o ­
w arzystw o Tatrzańskie  ró wnież popiera 
ruch*tu ry  styczny wśród m łodzieży szko l­
nej, udzielając zb iorow ym  szko lnym  w y ­
cieczkom ja k  najdalej idących udogodnień 
w  swoich schroniskach.

Ponadto zapoznanie się m łodzieży 
szkolnej z celam i i pracam i P.T.T. z b li­
ży ją  w s iln ie jszym  jeszcze stopniu do 
przyrody, zwracając je j równowagę na 
najbardzie j aktua lne obecnie w  polskiej 
tu rys tyce  problem y na zagadnienie o- 
chrony przyrody i  ochrony gór w  szcze­
gólności.

Żonaty i obarczony czworgiem  dzieci 
Grabski, zapoznał się za pośrednictwem  
M ałeckich  z służącą C ichosówną, z k tó ­
rą zam ierzał się żenić, wziąwszy od n ie j 
k ilka d z ie s ią t z ło tych  na drobne przed­
ślubne w yda tk i. 'N ie s te ty  wszystko się 
w yda ło  i G rabski zam iast do ołtarza, po 
wędrow ał do w ięzien ia na skutek skargi 
C ithosów ny.

Bestjalskie zebicie
trzech koni arabskich.

W łesie m a ją tku  Bełchatów Dwór, 
należącym do p. S tępińskiego, znaleziono 
tru p y  3 kon i arabów, na jw idoczn ie j za­
b itych  przez kon iokradów , wobec n ie ­
możności sprzedaży tak  znacznego i dro­
giego tow aru. Konie zostały w bestjal- 
sk i wprost sposób zażgane nożami.

ZE ŚWIATA.
Rozdzielone siostry gjamskie.
Niezwykła operacja w Ameryce.

W jednym  ze szp ita li w Ba ltim ore  
dokonano operacji na siostrach sjam skich 
w  24 godziny po ich urodzeniu. Badanie 
wykazało, że n iem ow lę ta  zrośnięte b y ły  
w ten sposób, iż m ia ły  częściowo w spól­
ną grubą kiszkę.

Lekarze będą m us ie li dokonać jeszcze 
k ilk u  drobniejszych operacyj.

Podczas g łów nej operacji nie użyto 
żadnego środka usypiającego, ponieważ, 
ja k  nauka s tw ie rdz iła , now orodki zaczy­
nają odczuwać ból f  zyczny dopiero w 
k ilk a  dn i po urodzeniu.

Rozbójnicy w rolach sędziów.
Pom im o przew rotu społeczno - po li­

tycznego, ja k i dokonał się w T u rc ji, u- 
trzym a ła  się tam  w całej pe łn i dawna
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rom antyczna tradyc ja  rozbó.inictwa. P i­
smo tu reck ie  „S tam bou l” podaje osta­
tn io  wiadomość o szajce rozbójniczej, 
złożonej z sześćdziesięciu k ilk u  osób i 
dającej się szczególnie we znaki swoja- 
m i rabunkam i, napadam i w p ro w in c ji 
Adana. Przez k ilk u  dn iam i banda na­
padła na w ioskę, k tórą  doszczętnie ob­
rabowała. Po dokonaniu rabunku roz­
bó jn icy  w y ło n ili z pom iędzy siebie czte­
rech sędziów, polecając ludności zwraca­
nie się do tego sui generis „ try b u n a łu "  
w celu osądzenia w szystk ich  sporów.

D ow iedziawszy się np., że mąż i ż i-  
na p o k łó c ili się i wzajem nie pob ili, „ t r y ­
buna ł” ten wezwał obi j *  przed swoje o- 
blicze i zdołał doprowadzić ich do pogo­
dzenia się. W innym  w ypadku „sędzio­
w ie ” og łos ili nieważność .zobowiązania 
pieniężnego, podpisanego przez jednego 
z w ieśn iaków  na żądanie m iejscowego 
lichw iarza. Zaledw ie zdążyli doprowa 
dzić o ryg ina lną  sesję do końca, usłysze­
l i  tę ten t nadjeżdżających żandarm ów, 
u m knę li w ięc czemprędzej.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  30 I ipca .

11.40 P r z e g lą d  p ra s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  cza su  z W a r s z .  O b s e r w .  A s t r  

h e jn a ł  k r a k . ,  p r o g r a m  na  dz. b ie ż .
12.10 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
13.10 K o m .  m e te o r ,  i d. c. p ł y t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  p.t. „ R a d o ś ć  la ta 11.
15.45 K o m u n i k a t  I . .O .P .P .
16.00 Muzyka z p ły t g ram ofonow ych.
16.45 K o m u n ik a t  C e n t r .  B iu r a  H y d r o g r a f ,  dig ',  

ż e g lu g i  i r y b a k ó w
16.50 „ C z y  z w i e r z y  j e s t  m u z y k a ln e '1.
17.15 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
17.35 „ P o w o j e n n a  l i t e r a t u r a  c z e s k a  i s ł o ­

w a c k a 11.
18.00 K o n c e r t  s o l i s t ó w .
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 G ie łd a  r o l n i c z a .
19.45 U rz .  K o m .  P a ń s tw .  I n s t y t u t u  M e te o r .
19.50 S ł o w o  w s t ę p n e  d o  t r a n s m is j i  z S a lz ­

b u rg a .
20.00 T r a n s m i s j a  z S a lz b u r g a .
22.15 D o d a t e k  do  P ras .  Dz . K ad j .
22.20 K o m .  m e t e o r o l . ,  p o l ic . ,  s p o r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p u t .
23.00 Muz. le k k a  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  30 I ipca .

11.40— 15.20 T r a n s m i s ja  z W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a t y  P o ls k ie g o  A w ią z k i&  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI. o ra z  
k o m u n i k a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m i s ja  z W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego*1
Zgłaszać się do adm in. u l. N. M arji P. 32 

M łodocian i zgłaszać się z rodzicam i.

DO SPRZEDANI A d o i#  \ v  C z ę s to c h o w ie ,  b l i s k o  
k o ś c io ła ,  p o t r z e b a  g o t ó w k i  40 t y s ię c y .  Z g ł o ­
s z e n ia  w  a d m .  „ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k ie g o 11 
p o d  N r .  26.

O D N AJM Ę p o m ie s z c z e n ie  na  w a r s z ta t  k r a ­
w i e c k i  lu b  in n y .  W ia d o m o ś ć :  a d m .  „ S ł o w a .

. C z ę s t o c h o w s k i e g o 11 p o d  26.

Ksawery de Montepin.
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—  Tem lep ie j —  wyszepta ła hrabina, 
nie mogąc powstrzym ać uśm iechu, a 
izeźbiarz ciągnął dalej.

—  N ie, to n ie  jes t m oja córka. Moja 
córka m ia ła  znamię pom iędzy łopa tkam i, 
znamię czarne, drobne, które odziedzi­
czyła po matce, k tórą  tak kochałem, 
którą  ubóstw ia łem , a któ ra  odebrała m i 
rozum , woła jąc: ten cz łow iek je s t szalo­
ny... N ie, ta  panienka nie jes t moją cór­
ką!,.,

Paulina, z w łosam i rozw ianem i, na- 
g iem i ram ionam i, drżąca, zb liży ła  się do 
hrab iny i n ie śm iała ju ż  powiedzieć ani 
słowa.

Gaston zb liży ł się do s to łka , gdzie 
znajdowało się popiersie, nad którera 
pracował przez dzień cały. Popchnął go 
ku  św ia tła  i z rzuc ił zmoczoną płachtę, 
k tó ra  b iust pokryw ała .

Hrabina, pod trzym ując zawsze Pau- 
l i r ę ,  ze swej s trony podeszła tak b lisko, 
żeby m ogła rozróżnić rysy tw arzy, w y ­
modelowanej przez artystę.

Gaston pozostawał ciągle pod w raże­
niem  ch w il, dopiero co przeżytych, nie 
u m ilka ł.

—  Zdawało się im , że m nie zw iodą! 
1 dlaczego? Nie jestem  szalonym. P rzy­
pom inam  sobie wszystko. Zresztą m atka 
je j to samo powie. Trzeba, żeby zaczęła 
m ów ić. Ona wie chyba, gdzie jes t jej 
córka!

—  C hcia łabym  się oddalić —  bąkała 
Paulina.

—  M ilczenie! —  rozkazała hrabina, 
ściskając za rękę, ani słowa w ięcej i 
ani kroku.

M ówiąc to, podeszła ju ż  zupełnie b li­
sko do popiersia, przy k tó rem  sta ł Ga­
ston.

— Oto ona! —  zawołał rzeźbiarz z 
odcieniem  w głosie n iew ysłow ionego 
tr iu m fu . P rzypom nia łem  sobie je j rysy, 
to ona, to ona, k tó rą  tak  kochałem , a 
k tó rą  dziś tak  przeklinam .

W yciąga jąc ręce ku  popiersiu, m ó w ił 
dalej:

—  Idzie tu o tw o ją  córkę... Ożyj i 
mów! T y  jedna powiesz prawdę, czy ta 
tu ta j jes t m oją córką? Czy to moje dzie 
cię? M ilczysz, a w ięc skłam ano przedem- 
ną, chciano m nie oszukać!

Następnie zw róc ił się do P au liny i 
groźnie zaczął.

—  Nie, ty  nie jesteś moją cóiką... 
Odejdź, odejdź, jeże li nie chcesz bym 
cię zabił, ja k  ją  zabiję w  tej ch w ili.

H rabina znalazła się w sam czas po­
m iędzy s to łk iem , na k tó rym  by ło  u m ie ­
szczone popiersie, a rzeźbiarzem. Odwa­
żając się na to, że sama może być zm ia­

żdżona przez szaleńca, ścisnęła go s iln ie  
za ręce, a zatapiając w n im  spojrzenie, 
pow iedzia ła głosem przeszywającym  ja k  
ostrze stali.

— T y lko  ostrożnie! P rzypom nij sobie 
doktora Sardat. Odprowadzę cię w tej 
c h w ili do tw o je j celi, k tó ra  cię oczekuje, 
jeżeli się nie uspokoisz.

—  Nie, nie, puszczaj m nie — odpo­
w iedz ia ł Gaston. —  Chcę w ym ierzyć 
spraw ied liw ość nad m atką, zanim  się 
wezmę do córk i.

H rabina pow tórzyła:
—  M iej się na ostrożności! Dom  zdro­

w ia ! Kaftan!
W yrazy te sprow adziły pożądany sku ­

tek. Gaston zadrżał i w y jąka ł:
— Łask i!
—  Dobrze, ale bądź posłuszny!
—  K iedy to nie moja có rka — dorzu­

c ił jeszcze rzeźbiarz ze łzam i w  głosie.
—  Nie, to nie pańska córka, uspokoiła 

go H rabina. —  W iem  o tem. Przecież to 
n ie ja  ci ją  przyprow adziłam . Zrobiono 
na ciebie zasadzkę. A le  to n ie  jest po ­
wód, żeby obchodzić się źle z tą dzie­
wczyną, k tóra  jes t ty lk o  n iew innem  na­
rzędziem w  rękach innych . Uspokój się 
pan. Znajdziem y pańską córkę, teraz to 
ja  c i obiecuję.

I  hrabina, m ów iąc to, rzuc iła  jeszcze 
raz w zrokiem  na popiersie.

Gaston upadł na fo te l. Przesilenie 
przeszło i pozostało ty lk o  zw ątp ien ie i o 
w szystk iem . Dawna kochanka doktora

Lo iset wskazała Jarryem u i P a u lin i*  
ręką na drzw i, potem zaś szeptać sam* 
do siebie zaczęła.

—  Nie, ja  się nie m ylę . Znam tę 
twarz. Podobieństwo uderzające. To tw a r* 
pani de Lorbac, jeże li n ie  dzisiejsza, t*  
taka, jaka  była przed dwudziestu laty... 
Jej »ysy, je j wyraz cezu, to ona nako- 
niec odmłodzona, żyjąca, gotowa prze­
m ów ić. To ona niezawodnie. A więc t *  
kobieta z najlepszego towarzystwa, tak 
dystyngowana, ten wzór cnót wszelakich, 
m ałżonka bez błędu, m atka tak czuła, 
kochała n iegdyś Gastona Dauberive i ja k  
ostatn ia zbrodniarka porzuciła owoc ich 
m iłośc i w sp ó ln e j.. A  w ięc to przez nią 
ten nieszczęśliwy u tra c ił rozum...

H rabina m yśla ła  przez chw ilę , a za­
stanow iw szy się, dodała:.

— Przez nią, być może, iż nie, ale 
przez je j m atkę. Gaston pow tarza ł czę­
sto w  chw ilach  obłędu o ja k ie jś  matce, 
k tóra  narzucić chciała córce bogate m a ł­
żeństwo i  z którego m ogłaby korzystać 
osobiście... Ona w ięc prawdopodobnie 
wszystko urządziła, porywając dziecię 
Teresy i rozkazując zamknąć Gastona w 
domu obłąkanych doktora Sardat. J tż e li 
ty lk o  się nie m y lę  i  jeże li kobieta, która  
ma przedstawiać popiersie, jes t panią de 
Lorbac, m am  ją  w  ręku ta k  samo, ja k  i 
panią Daum ont. Im  wyżej stoją o p in ji 
ogółu, tem bardzle j lękać się pow inny 
skandalu.

(D. c. n.)
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